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POCZĄTKI I ROZWÓJ STOSUNKÓW  
POLSKO-HANZEATYCKICH W XIII WIEKU

Szkic ten stanowi nawiązanie głównie do prac M. M a ł o w i s t a  i Wł. 
K o w a l e n k i ' .  Prace te przyczyniły się w znacznym stopniu do właściwego 
postawienia problemu bałtyckiego w badaniach obejmujących czasy od naj­
dawniejszych aż do XV w., wyznaczając Słowianom nadbałtyckim ważne 
miejsce w odrodzeniu gospodarczym strefy bałtyckiej w X—XIII w., przez 
co uzupełniły ważną lukę w literaturze przedmiotu.

Wł. K o w a l e n k o  w swej cennej „Polskiej żegludze na Wiśle i Bałtyku 
w XIV i XV w.“, z konieczności potraktował XIII w. szkicowo. Był to okres 
wielkich przemian w życiu politycznym, gospodarczym i społecznym Bałtyku, 
okres, w którym Polska włącza się do wielkiego handlu bałtycko-flandryjskiego. 
Zadaniem niniejszego artykułu jest więc przedstawienie powstania i rozwoju 
stosunków handlowych z Hanzą, ściślej biorąc z Lubeką w XIII w., jednakże 
nie z punktu widzenia jednego kraju, ale zespołu społeczeństw związanych 
gospodarczo z Morzem Bałtyckim, a także z punktu widzenia przemian, w któ­
rych wyniku Słowianie zostali odepchnięci od szerszego wpływu na kształtowanie 
się życia na Bałtyku przez silniejszy gospodarczo żywioł niemiecki.

1. O g ó l n e  p r z e s ł a n k i  d l a  z a w i ą z a n i a  s i ę  s t o s u n k ó w  
p o l s k o - h a n z e a t y c k i c h  w XIII w.

Wyjście Niemców na Bałtyk nastąpiło w 1143 r. po opanowaniu słowiańskiej 
Lubeki. Natrafili oni tutaj na zorganizowany handel ludów nadbałtyckich, 
istniejący już dawno między ważniejszymi ośrodkami wymiany. Z okresu 
IX—XII w. znany jest tutaj szereg emporiów handlowych. Gdy jedne z nich. 
zarówno pod wpływem zaburzeń politycznych, jak i gospodarczych znikają, pod 
bokiem ich wyrastają nowe, by w zadziwiająco szybkim czasie wziąć udział 
w ogólnym życiu gospodarczym Bałtyku.

W X w. głównymi punktami bałtyckiej wymiany handlowej są dwa ośrodki: 
w południowo-zachodniej części Bałtyku duńskie Haithabu oraz szwedzka 
Birka nad jeziorem Malar. Na drugą połowę X w. i pierwszą XI w. przypada 
również rozkwit „najznakomitszego portu“ i ważnego emporium handlowego 
Jumne-Wolina. Spaloną Birkę zastępuje po pewnym czasie Sigtuna, a ta póź­
niej ustępuje miejsca gotlandzkiemu Wisby. Nie wdając się bliżej w przyczyny

1 M  a  1 o w  1 s  t  M . Z  p r o b l e m a t y k i  d z i e jó w  g o s p o d a r c z y c h  s t r e f y  b a ł t y c k i e j  w e  w c z e ­
s n y m  ś r e d n io w ie c z u ,  R o c z n ik i  D z ie jó w  S p o łe c z n y c h  i G o s p o d a r c z y c h  T . X . P o z n a ń  1948. 
T e n ż e ,  L e  d e v e l o p p e m e n t  d e s  r a p p o r t s  ś c o n o m i q u e s  e n t r e  l a  F l a n d r e ,  la  P o lo g n e  e t  
le s  p a y s  l i m i t r o p h e s  d i i  X I I - e  a u  X IV -e  s ifec le . R e v u e  b e l g e  d e  P h l lo l o g ie  e t  d 'H i s t o i r e ,  
v o l .  X . B r u x e l l e s  1932. T e n ż e ,  P o l i s h  — F la m is h  t r a d e  in  t h e  M id d le  A g e s ,  B a l t i c  
e t  S c a n d i n a v i a n  C o u n t r i e s ,  v o l .  IV , 1 (8 ), G d y n ia  1938. K o w a l e n k o  W ł., P o l s k a  
ż e g lu g a  n a  W iś le  i B a ł t y k u  w  X I V  t X V  w ., R o c z n ik i  H i s to r y c z n e ,  r .  X V I I ,  z . 2, P o z n a ń
1948. t e n ż e ,  S t a r o s ł o w i a ń s k i e  g r o d y  p o r t o w e  n a  B a ł t y k u ,  P r z e g l ą d  Z a c h o d n i ,  r . V I, 
n r  5 fi, P o z n a ń  1950, t e n ż e ,  N a jd a w n i e j s z e  z w ią z k i  P r a s ł o w i a n  i S ło w ia n  z  B a ł t y k i e m .  
P r z e g l .  Z a c h .  r .  V I I ,  n r  1/2, P o z n a ń  1951.

Przegląd Zachodni, nr 5-6, 1952 Instytut Zachodni



Rozwój stosunków polsko-hanzeatyckich w X III w ieku

wzrostu i upadku wymienionych ośrodków gospodarczych, stwierdzić należy 
zadziwiającą zdolność ich regeneracji. Jest to wynikiem nie tylko przebiega­
jącej tędy drogi handlowej, łączącej wybrzeża Morza Czarnego z zachodem 
Europy, lecz głównie rezultatem rozwijającego się stale życia gospodarczego 
i kulturalnego samych ludów nadbałtyckich. Ogólnie jednak rzecz biorąc, 
basen Bałtyku jest izolowany od mórz oblewających Europę zachodnią. Toteż 
Słowianie zachodni mimo znacznego rozwoju własnej żeglugi w XI i XII w., 
nie potrafili zorganizować wymiany towarowej między północno-wschodnią 
a zachodnią Europą, chociaż na podstawie położenia geograficznego mogłaby 
im przypaść rola handlowego pośrednika między tymi częściami kontynentu

Głównym jednak czynnikiem wpływającym niezmiernie dodatnio na oży­
wienie się ruchu handlowego na Bałtyku, a więc na dalszy rozwój gospodarczy 
leżących tu krajów, stał się z czasem ośrodek przemysłowy we Flandrii. Silne 
zróżnicowanie pod względem gospodarczym obu okręgów, wschodniego, surow­
cowego, oraz zachodniego, uprzemysłowionego, daje podstawę do prowadzenia 
między nimi wymiany :l.

Już w X w. zdolność przetwórcza warsztatów flandryjskich była tak wielka, 
że nie wystarczała wełna krajowa i musiano ją sprowadzać z Anglii (później 
też z Hiszpanii). Dzięki jakości tej wełny sukna flandryjskie i brabanckie 
zdobywają sobie z biegiem czasu sławę w całej Europie. W związku z rozwija­
jącym się przemysłem powstają tutaj ośrodki handlowe Brugge, Lille, Arras, 
G andaw a4. Ośrodek sukienniczy we Flandrii uzupełniał będący w początkach 
swego rozwoju przemysł metalowy w zagłębiu Mozy. Przeróbka metalu 
rozwijała się tu głównie przez zużytkowanie rudy kopalń saskich, później 
szwedzkich \ Wzrost kapitałów pozwolił Flamandom już w drugiej połowie
XII w. na dość intensywną penetrację handlową w głąb północnych Niemiec. 
Penetracja ta trwa do ostatniej ćwierci XIII w. W tym okresie kupcy flan- 
dryjscy sięgają w swych podróżach po linię rzeki Łaby, a nawet dalej do 
Berlina, Strzałowa i Gryfii *. Ale aktywność ich handlu zaczyna w drugiej 
połowie XIII w. słabnąć 7. Nowy żywioł, niemiecki, który w poprzednim wieku 
wystąpił do walki o opanowanie Bałtyku, był już wtedy politycznie i gospo­
darczo dosyć silny, by stanąć na drodze rozwoju handlu flandryjskiego. Podbój 
Słowiańszczyzny zachodniej, zniszczenie wespół z Danią ich grodów portowych, 
będących podstawą potęgi gospodarczej Słowian, wreszcie zniweczenie poli-

! M  a  1 o  w  i s  t  M ., Z  p r o b l e m a t y k i  d z i e jó w  g o s p o d a r c z y c h  s t r e f y  b a ł t y c k i e j  w e  
w c z e s n y m  ś r e d n io w ie c z u ,  s. 82, — Z a p r z e c z a  t u  i s t n i e n i u  w ie l k i e g o  s z l a k u  h a n d l o w e g o ,  
łą c z ą c e g o  Z a c h ó d  p o p r z e z  B a ł t y k  i R u ś  z e  w s c h o d e m  b iz a n t y ń s k i m .  L a b u d a  G „  
G łó w n e  m o m e n ty  d z i e jó w  B a ł t y k u ,  J a n t a r ,  r .  V , z. 4, G d a ń s k  1947, s . 316. K o w a l e n k o  
W ł., S t a r o s ło w ia ń s k i e  g r o d y  p o r to w e  n a  B a ł ty k u ,  s . 402—9 i d a l s z e ,  Z i ó ł k o w s k a  H ., 
P o m o r z e  a  h a n d e l  b a ł t y c k i ,  P r z e g l ą d  Z a c h o d n i ,  r .  V I I ,  n r  1/2, 1951, s. 50. T y m i e n i e c -  
k  i K ., S ło w ia n i e  Z a c h o d n i  n a  B a ł t y k u .  T y d z ie ń  o  P o m o r z u ,  1934, s . 33.

* P  l r  e  n  n  e  H., S o z ia l -  u n d  W i r t s c h a f t s g e s c h i c h t e  E u r o p a s  im  M i t t e l a l t e r ,  B e r n ,  
s . 154, G ó r s k i  K ., P o l s k a  w  z l e w i s k u  B a ł t y k u ,  G d a ń s k - B y d g o s z p z - S z c z e c in  1 9 4 7 , s . 56.

' P i r e n n e  H ., i b i d e m ,  s . 40—41, V o g e l  W ., G e s c h ic h t e  d e r  d e u t s c h e n  S e e s c h i f ­
f a h r t ,  t .  I ,  B e r l i n  1915, s . 208—9.

'■ P i r e n n e  H ., i b i d e m ,  s . 47. — P r z e r ó b k a  m e ta l u  r o z w i j a ł a  s ię  g łó w n ie  w  N a m u r ,  
H u y  i D in a n t .

11 R  e  i n  c  k  e  H . ,  D ie  D e u t s c h l a n d f a h r t  d e r  F l a n d e r  w a h r e n d  d e r  h a n s i s c h e n  F r t i h -  
z e i t ,  H a n s i s c h e  G e s c h i c h t s b l S t t e r  r .  67/68, 1942/3, s . 77, R e i n c k e  u t r z y m u j e ,  ż e :  „ W ir  
w e r d e n  f l a n d r i s c h e r  H a n d e l s a k t i v i t a t  im  g a n z e n  h a n s i s c h e n  G e b ie t  n a c h f o r s c h e n  m i i s s e n  
u n d  w e r d e n  U b e r a l l  i h r e  S p u r e n  f in d e n " .

' R e i n c k e ,  ib id e m , s . 94—95.
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tycznego znaczenia Danii w bitwie pod Bornhoved w 1227 r., otwarło zlewisko 
Bałtyku dla szerokiej ekspansji gospodarczej, a w ślad za tym ludnościowej 
Niemiec, co zaś ważniejsze otwarło tym samym nowy okres w stosunkach 
handlowych środowiska bałtyckiego 8.

Miasta niemieckie organizują teraz na wielką skalę handel wymienny 
między obu ośrodkami, bałtyckim i flandryjskim, wciągając kraje nadbał­
tyckie w rozbudowany system handlu europejskiego. Kupiec hanzeatycki 
usuwa wszelką konkurencję przez to, że posiada zarówno wielki kapitał, jak 
i lepsze środki transportu oraz lepszą organizację handlu ”, W pierwszej połowie 
XIII w. na czoło miast niemieckich wysuwa się Lubeka, pierwszy port bałtycki 
handlowo-przemysłowych miast północno-zachodnich Niemiec, zaintereso­
wanych w otwierających się możliwościach kolonizatorskich i wymien­
nych Bałtyku, a więc tym samym skupiający wielkie siły ekonomiczne 
swego zaplecza. Ważnym czynnikiem w rozwoju Lubeki było samo jej poło­
żenie geograficzne. Położona na granicy zlewisk Morza Północnego i Bałtyku, 
leżała ona zarazem na starym szlaku handlowym, łączącym wschodnią i za­
chodnią Europę, co predestynowało ją  na pośredniczkę między obu kręgami 
gospodarczymi. Stałe zagrożenie ze strony Danii rozwijającego się ruchu 
handlowego na najważniejszym odcinku tego szlaku, to jest u nasady Pół­
wyspu Jutlandzkiego, było ważną przyczyną porozumienia się Lubeki z Ham­
burgiem w 1241 r. Naturalną już koleją rzeczy powstał związek miast wen- 
dyskich w 1256, co następnie dało początek hanzie kupców niemieckich 10.

Zainteresowania Hanzy szły przede wszystkim ku brzegom północno- 
wschodniego Bałtyku. Leżąca tutaj „republika11 kupiecka na Gotlandii, będącej 
pod władzą królów szwedzkich, stanowiła od X w. węzłowy punkt w handlu 
bałtyckim. Kupcy gotlandzcy posiadali w Nowogrodzie własny kantor, skąd 
wywozili futra w mniejszym stopniu miód, wosk i popiół. Kupcy lubeccy 
zjawili się na Gotlandii z suknem już w drugiej połowie XII w .u . Około 
1200 r. powstała głównie przy pomocy Lubeki Ryga, stacja pośrednia na szlaku 
handlowym Nowogród—Lubeka—Briigge 12. Kantor nowogrodzki (St. Petershof) 
stał się w ciągu XIII w. głównym rynkiem europejskim na futra i towary 
leśne, bazą surowcową handlu hanzeatów zaopatrującą Zachód. Stosunki 
handlowe w tych stronach normuje cały szereg traktatów. Już w 1199 r. 
książę Jarosław w Nowogrodzie swym przywilejem dla kupców „gotlandzkich 
i niemieckich" stworzył dogodne warunki dla pokojowej wymiany handlowej, 
ujęte później w normy prawne w latach 1268 i 1269 ts.

* V  o  g  e  1 W ., K u r z e  G e s c h ic h t e  d e r  D e u t s c h e n  H a n s e ,  L i p s k  1915, s . 28; K  o  w  a -  
l e n k o  W ł., S t a r o s ł o w i a ń s k i e  g r o d y ,  s . 409—419; L a b u d a  G ., i b i d e m ,  s . 317.

• L a b u d a  G ., i b i d e m ,  s . 318. N ie w ą t p l iw ie  k o g i  h a n z e a t ó w  m i a ł y  w ie l k ą  p r z e ­
w a g ę  n a d  ło d z i a m i  s ło w ia ń s k im i ,  j e d n a k ż e  p o je m n o ś ć  ic h  n i e  p r z e k r a c z a ł a  w  X I I I  w . 
30 ła s z tó w .  T a r y f a  r u g i j s k a  z  1224 o k r e ś l a  p o j e m n o ś ć  s t a t k ó w  n a  12—18 ła s z tó w ,  H a s ­
s e l b a c h  ł  K o s e g a r t e n ,  C o d e x  P o m . D ip l . ,  s .. 357.

>• R o r i g  F . ,  H a n s i s c h e  B e i t r a g e  z u r  d e u t s c h e n  W i r t s c h a f t s g e s c h i c h t e ,  W r o c ła w  1928, 
s . 158/9. S  c h  a  f  e  r  D ., D ie  H a n s e ,  B ie l e f e l d - L ip s k  1903, s . 48/9. U w a ż a ,  ż e  H a n z a  w y ło ­
n i ł a  s i ę  z  o r g a n i z a c j i  k u p c ó w  g o t l a n d z k i c h  w  k o ń c u  X I I I  w .

11 S  c  h  U C k  A ., D ie  d e u t s c h e  E i n w a n d e r u n g  i n  d a s  m i t t e l a l t e r l i c h e  S c h w e d e n  u n d  
i h r e  k o m m e r z i e l l e n  u n d  s o z i a l e n  F o lg e n ,  H a n s i s c h e  G e s c h ic h t s b l .  r .  55, 1930, s . 71/72.

i s R o r i g  F . D . G e s t a l t u n g  d . O s t s e e r a u m e s  d u r c h  d . d e u t s c h e  B u r g e r t u m .  D e u t s c h e s  
A r c h i v  f u r  L a n d e s -  u .  V o lk s f o r s c h u n g ,  r .  I I ,  z . 4, L i p s k  1938, s . 781—3. (A n h a n g ) .

11 H a n s i s c h e s  U r k u n d e n b u c h ,  H a l l e  1876, t .  I ,  n r  50. G  o  e  t  z  L . K ., — D e u t s c h - r u s s i s c h e  
H a n d e l s v e r t r a g e  d e s  M i t t e l a l t e r s ,  1916, s . 40—50, K u l i s c h e r  J „  R u s s i s c h e  W i r t ­
s c h a f t s g e s c h i c h t e ,  t. I ,  J e n a  1925, s . 123—7.
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Dla Hanzy sprzyjającą okolicznością w pewnym stopniu był fakt podbicia 
Rusi kijowskiej przez Tatarów i upadek Kijowa w 1240 roku. Część ludności 
przenosi się wtedy z terenów podbitych' na północ,; tworzą się nowe organizmy 
państwowe (Suzdal). Tradycje handlowe Kijowa odziedziczył jednak Nowogród, 
którego zaplecze stanowiły ogromne lasy, bogate w zwierzynę; nadwyżki pro­
duktów leśnych zjawiały się w wielkiej ilości na jego targu. Nowogrodzianie 
sami zresztą posługując się elementem niewolniczym, eksploatowali wielkie 
obszary leśne, sięgając do górnej Dźwiny i Peczory, skąd zaopatrywali 
w cenne futra i skóry kupców hanzeatyckich. Towar ten napływał też tutaj 
z sąsiednich księstw ruskich, będących z sobą w stałym kontakcie handlowym 14.

Łatwość nabywania produktów gospodarki leśnej przez kupców hanzea­
tyckich umożliwiały stosunki społeczno-ekonomiczne panujące na Rusi. 
Handlem zajmowali się prawie wyłącznie książęta, reszta zaś ludności nie 
brała w nim udziału, spełniając wyłącznie rolę producenta i oddając zdobycze 
myślistwa oraz produkty leśne księciu w postaci danin 15. Tak więc stosunki 
polityczne, społeczne i ekonomiczne uwarunkowały pomyślność handlu hanzea- 
tyckiego w tych stronach a penetracja kupców gotlandzkich i niemieckich 
sięgała aż do Połocka, Witebska i Smoleńska

W końcu XIII w. Lubeka w coraz większym stopniu koncentruje rusko- 
bałtycki handel w swych murach, a na Gotlandii zjawia się najczęściej kupiec 
lubecki17. Wisby zaś daremnie protestowało, gdy w 1293 r. przeniesiono stąd 
spcawy apelacyjne do Lubeki. Odtąd datuje się upadek Wisby, co potwierdza 
wzrost wpływów znad Trawy w tych stronach 18.

Jednocześnie Lubeka staje się punktem wyjściowym dla osadniczej działal­
ności Niemców. Wzdłuż brzegów Bałtyku handlowe ich osady otrzymują prawo 
lubeckie. Prawo to wyzwala dawne podgrodzia, gdzie osiedlają się Niemcy, 
spod władzy książąt, a także coraz to nowe przywileje udzielane przez nich 
gwarantują miastom tym szybszy rozwój.

Podobną działalność kolonizacyjną rozwijał Zakon Niemiecki na zdobywa­
nych przez siebie terenach. Jednakże ekspansja Zakonu i Hanzy tym się różnią 
od siebie, że Hanza szuka baz luźnych, a Zakon buduje zwarte geograficznie 
państwo. Hanza bowiem ogarnia przestrzeń od Londynu do Nowogrodu, Zakon 
zaś wzrasta w obszar między Wisłą a Niemnem 19. Jednakże i Lubeka miała na 
celu przekształcenie luźnego związku miast w bardziej zwarty organizm, przez 
nadanie mu charakteru prawnopaństwowego. Niedopisywanie sił i solidar­
ności miast w momentach niebezpieczeństwa zmusiło Lubekę do rezygnacji

»  K u l i s c h e r ,  ib i d e m ,  s . 1 1 2 , 119, 149.
15 K u l i s c h e r ,  i b i d e m  s . 113.
16 H a n s i s c h e s  U r k u n d e n b u c h ,  I ,  n r  232.
17 G o e t z ,  i b i d e m ,  s . 49; R ó r i g  F., R e ic h s s y m b o l ik  a u f  G o t la n d ,  W e im a r  1940, s . 42 

i  d a l s z e .  W s k a z u j e  o n  n a  b l i s k i e  z w ią z k i  L u b e k i  z  „ u n i v e r s i t a s “ k u p c ó w  g o t l a n d z k i c h .
*s V  o  g  e  1, G e s c h ic h t e  d e r  d e u t s c h e n  S e e s c h i f f a h r t ,  s . 171.
19 R ó r i g ,  D ie  G e s t a l t u n g  d . O s t s e e r a u m e s .  W  k o lo n i z a c j i  B a ł t y k u  w e d łu g  n ie g o  b r a ł y  

g łó w n ie  u d z i a ł  m i a s t a  w e s t f a l s k i e  i d o ln o - n i e m i e c k ie .  P r a w o  l u b e c k i e  o t r z y m a ł y :  
R y g a  1201, R e w a l  1248, K ł a j p e d a  1254, R o z t o k a  1218, W y s z o m ie r z  1229, S t r z a łó w  1230, 
S z c z e c in  1243, G r y f i a  1250, S z to k h o l m  1251, G d a ń s k i  1263, E l b l ą g  1246, T c z e w  1260.

O  s t a l e  p l a n o w a n y c h  n o w y c h  z d o b y c z a c h  w e  w s c h o d n ie j  c z ę ś c i  B a ł t y k u  ś w i a d c z y  
im p r e z a  k r z y ż a c k o - l u b e c k a  w  S a m b i i .  L u b e c e  c h o d z i ło  o  o p a n o w a n i e  o ś r o d k a  h a n d l u  
b u r s z t y n e m ,  Z a k o n o w i  o  n o w e  z d o b y c z e  t e r y t o r i a l n e .  K r z y ż a c y  j e d n a k  d o ś ć  s z y b k o  
z o r i e n t o w a l i  s i ę  w  s y t u a c j i ,  to t e ż  e k s p l o a t a c j ę  c e n n e g o  b u r s z t y n u  w  S a m b i i  w o le l i  s o b ie  
z a r e z e r w o w a ć  i z a ło ż e n i e  n o w e j  k o lo n i i  l u b e c k i e j  n i e  p r z y s z ł o  d o  s k u t k u .  V  o  i g  t, 
G e s c h ic h t e  P r e u s s e n s ,  t. I I ,  K ó n ig s b e r g  1827—1839, s . 525.
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z tych zamiarów, tak że w końcu kierowany przez nią zespół upodobnił się 
w swej strukturze organizacyjnej do związku kupców gotlandzkich

Z kolei terenem dalszej ekspansji handlowej i kolonizatorskiej stały się 
południowe brzegi Bałtyku między Rugią a Wisłą, zamieszkałe przez ludność 
słowiańską, podupadłą gospodarczo w okresie najazdów duńskich. Leżące tu 
ośrodki gospodarcze włączają się powoli w ciągu XIII w. do rozwijającej się 
stale flandryjsko-bałtyckiej wymiany tow arow ej21. Lubeka otrzymuje od 
Wisława rugijskiego (1224 r.) i od Świętopełka wschodnio-pomorskiego 
(1220—7 r.) przywileje handlowe, pozwalające jej w pierwszym wypadku na 
import soli i eksport śledzi i drzewa; w drugim na import sukna i so li22.

Także i na Pomorzu Zachodnim w 1246 r. Lubeczanie uzyskują od Barnima 
szczecińskiego zapewnienie pomocy i bezpieczeństwa handlu na jego terytorium.
0  ciągłości nawiązanych stosunków handlowych świadczą zarówno taryfy 
celne, jak i zwolnienia od wykonywania „ius naufragium“ • w stosunku do 
kupców lubeckich3:i. Najpóźniej, bo dopiero w połowie X III w. do rozbudo­
wanego juz systemu handlowego Brugge—Lubeka włączyła się Szwecja24. 
Lokowany w tym czasie na prawie lubeckim Sztokholm staje się spadkobiercą 
tradycji handlowych Birki i Sigtuny. Przywilej dla kupców hanzeatyckich, 
wystawiony przez jarla szwedzkiego Birgera w 1251 r., ustalił ich prawne 
stanowisko na tym terenie i stworzył im podstawę do późniejszego gospo­
darczego opanowania Szwecji25. Tutaj także przedmiotem wymiany handlowej 
były sukna flandryjskie, sól liineburska oraz zboże w zamian za surowce 
kopalniane (żelazo i miedź) oraz skóry i futra. Towary te płynęły częściowo 
na kogach kupców hamburskich, zainteresowanych w znacznej mierze w handlu 
szwedzkim 2“.

W zasięgu ekspansji Hanzy znalazła się przede wszystkim Skania, u której 
brzegów floty hanzeatów, a także i Skandynawów poławiały w pewnych okre­
ślonych porach roku śledzie, wywożone do wszystkich krajów Europy27.

W pewnym stopniu w pierwszej połowie XIII w. w handlu śledziami brali 
również udział Słowianie. Zjawiali się oni na targu lubeckim ze swymi towa­
rami i prawdopodobnie własnymi statkam i dowozili zboże do Szczecina2N. 
W handlu morskim angażują się niewątpliwie kupcy ruscy. A w Gryfii jeszcze 
w drugiej połowie XIII w. możemy spotkać kupców z Danii, Norwegii, Szwecji,

!" K a l l m e r t e n  P . ,  L i lb i s c h e  B i i n d n i s p o l i t i k  v o n  d e r  S c h l a c h t  b e i  B o rn h O v e d  b is  
z u r  d S n is c h e n  I n v a s io n  u n t e r  E r i c h  M e n v e d ,  K ie l  1932, s . 18 i d a l s z e .

“ L a b u d a  G ., P r o b l e m a t y k a  b a d a ń  w c z e s r io d z ie jo w y c h  S z c z e c in a ,  P r z e g l ą d  Z a ­
c h o d n i  3/4, 1952.

"  P e r l b a c h  M ., P o m m e r e l l i s c h e s  U r k u n d e n b u c h ,  1881, s . 29, n r  33; H a s s e l b a c h
1 K o s e g a r t e n ,  C o d e x  P o m m e r .  D ip lo m .,  s . 357.

3  H a s s e l b a c h  1 K o s e g a r t e n ,  s . 377, 608, 733, 741, 910; z o b . t a k ż e  L e s i ń ­
s k i  H ., H a n d e l  n a  w y b r z e ż u  s ło w ia ń s k im  w  X I I I  w . w  ś w i e t l e  c e ł  m o r s k i c h ,  P r z e g l .  
Z a c h . ,  r .  V I I , n r  1/2, 1952, s . 57, 62. N ie m c y  p r z y b y w a j ą  n a  P o m o r z e  g łó w n ie  p o  z b o ż e ,  
c h m ie l  i  „ m e r c i m o n i a  g r a v i a “, a  w ię c  t o w a r y  c i ę ż k ie .

■' R o r i g ,  i b i d e m ,  s . 770.
!I S  c  h  ii c  k  A ., ib id e m , ' s . 77/8.
"  R ó r l g ,  i b i d e m ,  s . 770.
”  R  o  r  i  g , i b i d e m ,  s . 770 i 771.
" H a s s e l b a c h  i  K o s e g a r t e n ,  i b i d e m ,  s . 357; H  a  s  k  e  P . ,  D ie  a l t e s t e  L i ib e c k e r  

Z o l l r o l l e ,  H a n s i s c h e  G e s c h ic h t s b l .  1893, K o w a l e n k o  W ł., N a j d a w n i e j s z y  K o ło ­
b r z e g  ( V I I I—X I I I  w .) .  P r z e g l .  Z a c h .  r .  V II, n r  7/8, 1951, s . 565. J e g o  c e n n e  b a d a n i a  w y k a ­
z u j ą ,  ż e  „ n a  g r u n c i e  g o s p o d a r k i  S ło w ia n "  i i c h  g r o d ó w  p o r to w y c h ,  r o z w i j a j ą c y c h  r z e ­
m io s ł a ,  h a n d e l  i p r z e m y s ł ,  m o g ła  p o w s t a ć  H a n z a .
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i Szlezwiku. Ale najprawdopodobniej spełniają oni tylko rolę pomocniczą 
i w wielkim tranzycie udziału nie biorą 29.

Już na podstawie powyższych wywodów stwierdzić można, że tworzący się 
system handlowy hanzeatów uzależniony był od 1’ozwoju stosunków gospo­
darczo-społecznych Zachodu, przede wszystkim Flandrii. Tutaj też bez w ąt­
pienia leżał punkt ciężkości H a n z y T o t e ż  w gospodarczej jej działalności 
rozróżnić możemy poszczególne fazy.

W pierwszym okresie, jak wynika, zainteresowania hanzeatów szły przede 
wszystkim w kierunku Inflant, dostarczających nierównie więcej możliwości 
handlowych aniżeli tereny między Niemnem a Odrą. Głównym bowiem przed­
miotem wywozu z Inflant na Zachód ze względu na wartość i łatwość 
transportu były futra, których zarówno co do ilości, jak i jakości nie mogły 
dostarczyć kraje południowo-bałtyckie, o bardziej rozwiniętym rolnictwie, 
będącym głównym zajęciem ludności.

Drugi okres handlu hanzeatyckiego kształtuje się w związku z niedostateczną 
ilością gleb uprawnych we Flandrii, z dalszym rozwojem przemysłowym tego 
kraju  i wzrostem ludności miejskiej, przestawiającej się na produkcję tkacką :!1. 
Wówczas to miasta hanzeatyckie w pewnym stopniu przechodzą na handel zbo­
żem. Eksportują zboże miasta wendyjskie (z Wyszomierza zwłaszcza szły do Lu­
beki corocznie większe dostawy zboża) oraz miasta Pomorza Zachodniego:'2.

Trzecią wreszcie fazą w kształtowaniu się nowych stosunków bałtyckich 
w XIII w. było opanowanie gospodarcze przez Hanzę Szwecji. Niewątpliwie 
ekspansję handlu hanzeatyckiego w wymienionych wyżej krajach ułatwiał 
brak w nich silniejszych organizmów państwowych. Polska zaś, która już 
w końcu XIII w. mogłaby reprezentować interesy Słowiańszczyzny na Bałtyku, 
znajduje się w tym okresie w rozbiciu dzielnicowym.

U ujścia Wisły, mimo początkowych korzyści wynikających z przywileju 
Świętopełka z lat 1220—7, który otwierał Lubeczanom drogę w głąb Polski, 
panowały stosunki niespokojne. Trwające do połowy XIII w. wojny Święto­
pełka z Zakonem nie mogły stanowić sprzyjających warunków dla rozwoju 
handlu w tych stronach. Dopiero w drugiej połowie tego wieku następuje już 
całkowity rozwój handlu hanzeatycko-pomorsko-polskiego. Odtąd Bałtyk 
i Morze Północne tworzyć będą niejako całość gospodarcząM.

2. R o z w ó j  s t o s u n k ó w  p o l s k o - h a n z e a t y c k i c h .
Rozwój stosuków polsko-hanzeatyckich postępował inaczej aniżeli w wyżej 

omówionych krajach. Silni ekonomicznie hanzeaci bili na każdym polu w ciągu
XIII w. kupców duńskich, szwedzkich i ruskich, aż odsunęli ich od szerszych 
wpływów na kształtowanie się życia gospodarczego na Bałtyku. Inaczej było 
na terenie Polski. Polska w XIII w. zaczyna dopiero się włączać do wielkiego 
handlu bałtycko-flandryjskiego. Rozwój tych stosunków uzależniony był od 
ukształtowania się życia polityczno-gospodarczego przy ujściu Wisły.

P o m m e r s c h e s  U r k u n d e n b u c h ,  t .  I I .  S t e t t i n  1877, s . 316, n r  1024.
"  R  o  r  i g , V o lk ,  R a u m  u n d  d i e  p o l i t i s c h e  O r d n u n g  in  d e r  d e u t s c h e n  H a n s e ,  B e r l i n  

1944, s . 14.
’> P i r e n n e ,  i b i d e m ,  s . 40/41.
" K i e s s e l b a c h  G . A ., D ie  w i r t s c h a f t l i c h e n  G r u n d l a g e n  d e r  D e u t s c h e n  H a n s e  

u n d  d i e  H a n d e l s s t e l l u n g  H a m b u r g s  b is  in  d ie  2 - te  H a l f t e  d e s  14 J a h r h u n d e r t s ,  B e r l i n  
1907, s . 49—51.
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Pomostowy charakter ziem polskich, przez które przechodzą wielkie drogi 
handlowe, łączące Wschód bizantyjski z głównymi ogniskami handlu na 
Zachodzie, zwrócił uwagę kupców lubeckich już w pierwszej połowie
X III w .34. W latach 1220—27 uzyskują oni od Świętopełka pomorskiego zasad­
niczy dokument dający im możność wolnej żeglugi przy ujściu Wisły oraz 
normujący cła od wozów i statków, które udają się z towarami w głąb Polski 
lub stamtąd pow racają:l3. Z treści dokumentu wynika, że nie Pomorze, ale 
Polska była głównym celem wypraw handlowych Lubeki. Do Polski udają się 
Lubeczanie zwykle całą karawaną wozów, cło bowiem pobierane jest „de omni 
societate plaustrorum". Wozy te nie wracały próżne, ale eksportowały 
z Polski towary, i to pochodzenia krajowego; spławiano je też Wisłą na 
statkach al!. Zawiązane między Lubeką z jednej strony a Pomorzem i Polską 
z drugiej stosunki handlowe trwać będą odtąd przez cały XIII w. O ich 
ciągłości świadczą ponawiane w latach 1240, 1248, 1253, 1263 zwolnienia od 
wykonywania „prawa brzegowego" w stosunku do kupców lubeckich 37.

W latach 1235—1248 aktywność handlu lubeckiego w tych stronach wskutek 
wojen Świętopełka z Zakonem maleje. Pokojowe stosunki nastają znów po 
ugodzie w 1248 r., w której książę pomorski pod naciskiem Polski i papieża 
poczynił na rzecz Krzyżaków znaczne ustępstwa w żegludze i handlu w delcie 
W isły3S. Dopiero w drugiej połowie tego wieku Pomorze Gdańskie stoi pod 
znakiem coraz żywszych stosunków handlowych z Lubeką i jej kolonią 
w Elblągu. W 1252 r. bp Thetwart po rokowanjach z posłem i rajcą miasta 
Lubeki Hermanem Stormem w sprawie szkód wyrządzonych jej kupcom na 
Pomorzu wystawia dokument, w którym obiecuje' przybyć osobiście dO' 
Lubeki, a w międzyczasie postarać się o to, by książę pomorski Świętopełk 
przestrzegał praw ustanowionych dla kupców lubeckich i wynagrodził wyrzą­
dzone im szkody39. Także handel elblążan często doznaje na Pomorzu szkód 
zarówno z powodu nadmiernych ceł, pobieranych w Gdańsku i Tczewie, jak 
i z powodu rabunków 40. Stąd częste skargi rady miejskiej (1293 r.) Elbląga, 
których następstwem był przywilej Mściwoja II z 1293 r. rozszerzający wolność 
tego miasta od ceł na całe Pomorze41. W 1263 r. Gdańsk uzyskał wreszcie 
prawo lubeckie, co jest oznaką zacieśnienia stosunków handlowych tego miasta 
z Lubeką i świadectwem wzrostu jej wpływów na tym teren ie42. W kilka lat

51 M a l e c z y ń s k i  K ., N a j s t a r s z e  t a r g i  w  P o l s c e  i i c h  s t o s u n e k  d o  m i a s t  p r z e d  
k o lo n i z a c j ą  n a  p r a w ie  n i e m ie c k im ,  L w ó w  1926, s . 9. D z ie l i  o n  d r o g i  t r a n z y t o w e  p r z e ­
b i e g a j ą c e  p r z e z  P o l s k ę  n a  c z t e r y  g r u p y :  d r o g i  r u s k i e ,  z e  w s c h ó d ,  n a  z a c h . ,  d r o g i  
z  z a c h o d u  ( Ś lą s k a  i B r a n d e n b u r g i i )  d o  W lk p ;  d r o g i  z  W ą g ie r  n a d  B a ł t y k  i w r e s z c i e  
z  M o r a w  i C z e c h  n a  p ó łn .

13 P e r  ł b a c h  M ., P o m m . U r k .  n r  33.
“  M o ż n a  t a k  p r z y p u s z c z a ć ,  g d y ż  w o z y  p o w r a c a j ą c e  n i e  u i s z c z a j ą  c ła  w  n a t u r z e ,  le c z  

w  p i e n i ą d z a c h .
>: P e r l b a c h ,  i b i d e m  n r  74, 102, 159, 200.
,e P e r  l b  a c h ,  i b i d e m ,  n r  96, 110, 111; K o w a l e n k o  W l. P o l s k a  ż e g lu g a  n a  W iś l e  

i  B a ł t y k u ,  s . 342.
”  L u b .  U r k u n d e n b u c h  ( C o d e x  D ip lo m a t i c u s  L u b e c e n s i s ,  L i ib e c k  1843), t .  I ,  n r  437.
"  H a n s i s c h e s  U r k u n d e n b u c h ,  H a l l e  1876, t .  I ,  n r  1106; Ł ę g a  W l., O b r a z  g o s p o d a r c z y  

P o m o r z a  G d a ń s k ie g o  w  X I I  i X I I I  w .,  P o z n a ń  1949, s . 175, „ i u s  n a u f r a g i u m "  b y ło  t u  
j e s z c z e  n i e k i e d y  p r a k t y k o w a n e .  E l b l ą g  s k a r ż y  s ię ,  ż e  ż e g lu j ą c y m  z  K o ło b r z e g u  k u p c o m  
g d y  s ię  r o z b i l i  k o ło  S łu p s k a ,  z a b r a n o  to w a r .

"  P o m m . U r k b . ,  n r  504; e l b l ą ż a n i e  j u ż  w  1255 r .  u z y s k a l i  o d  S a m b o r a  I I  z u p e ł n ą  w o l ­
n o ś ć  c e ln ą  n a  l ą d z i e  i  W o d z ie .

<s H a n s .  U r k b . ,  n r  587.
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później, 1267 r , po śmierci Świętopełka Lubeka próbuje ponownie uzyskać 
potwierdzenie swych przywilejów u Wai-cisława II. Tym razem nie przychodzi 
jej to łatwo, Warcisław bowiem zgadza się zasadniczo na wydanie takiego 
przywileju, ale pod warunkiem, że i jego poddani przebywający w Lubece 
w celach handlowych otrzymają podobną opiekę i pomoc, oraz będą się cieszyć 
także „szczególnymi względami" m iasta43. Lubeczanie uczynili zadość temu 
żądaniu, toteż Warcisław w roku następnyym wydał im upragniony przywilej, 
dając możność spokojnej żeglugi i handlu na wodach terytorialnych 
Pomorza 44. Jest to pierwszy ślad, który nasuwa myśl, że kupiectwo pomorskie 
przyswoiło sobie wyższe formy organizacji, skoro zdołało wywalczyć dla siebie 
równorzędne traktowanie z kupcami lubeckimi. Oczywiście w grę wchodziliby 
tutaj tylko kupcy gdańscy; ci tylko-bowiem mogli posiadać odpowiedni kapitał 
i środki dające im możność prowadzenia handlu zamorskiego.

Postępująca w XIII w. ewolucja polityczno-społeczna kładzie kres inicja­
tywie książęcej na polu gospodarczym. Do głosu dochodzą miasta, czynnik 
znacznie ruchliwszy, co zapewnia większy rozmach w nawiązaniu stosunków 
handlowych. Powstanie miast w Polsce wiąże się niewątpliwie z instytucją 
targu lub też funkcją podgrodzia, stanowiącego czynnik dynamiczny rozwija­
jący się w oparciu o gród statyczny45. Toteż lokacja na prawie niemieckim, 
jak utrzymuje T y m i e n i e c k i ,  nie była żadnym przeskokiem, ale zakoń­
czeniem dłuższego procesu rozwojowego4li. Prawo to świadczy też o tym, że 
skutkiem postępu życia gospodarczego nastąpiło silne zróżnicowanie ludności 
dawnej osady targowej czy podgrodzia pod względem społecznym, a więc nad­
szedł czas, by proces ten ująć w wyższe formy organizacyjne prawa miejskiego. 
Powstała warstwa kupców wpływa na kształtowanie się życia gospodarczego, 
zaczyna się okres inicjatywy m iast47. W Polsce pod koniec XIII w. mamy tylko 
dwa znaczniejsze ośrodki miejskie, które się włączyły aktywnie do wielkiego 
handlu bałtycko-flandryjskiego, są to Wrocław i Kraków.

Już w XIII w. w Polsce wyodrębniają się wyraźnie dwie strefy handlowe. 
Pierwsza to Małopolska i Ruś, pozostająca pod wpływem handlu wschod­
niego, druga — Wielkopolska i Mazowsze — wciągnięte zostają jeszcze w ciągu 
X II w. w orbitę handlu bałtyckiego4".

Mimo więc, że począwszy od 1227 aż do 1296 r. nie mamy bezpośredniej 
wzmianki o dalszych stosunkach handlowych polsko-lubeckich, to jednak sze­
reg pośrednich danych świadczy, że nie tylko kupiec zakonny odwiedzał ziemie 
polskie. Ustanawiane przez książąt i instytucje kościelne od drugiej połowy 
XII w. nad Wisłą komory celne powstały według W e y m a n a  głównie pod 
wpływem obcego kupiectw a4il. Towary, od których pobiera się cło, to sól.

"  H ans. U rkb ., n r  643.
“  H ans. U rkb . I, n r  654; Ł ę g a, ib idem , s. 175.
“ T y m i e n i e c k i  K., P o d grodz ia  w  pó łnocno -zach o d n ie j S łow iańszczyźnie, S lav ia  

O cciden ta lis , II, 1922, s. 95—7; M a l e c z y ń s k i  K., N a js ta rsze  ta rg i w  Polsce i ich  
s to su n ek  do m iast p rzed  k o lo n izac ją  n a  p raw ie  n iem ieck im , s. 186—190; G r ó d e c k i  R._ 
T arg i w  P o lsce  w o k re s ie  p rzed  k o lo n izac ją  na  p ra w ie  n iem ieck im , S praw ozd . z p o ­
sied zeń  Pol. A kad . U m . r . X X V II, n r  4, s. 13.

“ T y m i e n i e c k i  K., P ro c esy  tw órcze  fo rm o w an ia  się  sp o łeczeństw a po lsk ieg o  
w  w iek ach  śred n ich , W arszaw a 1921.

K o w a l e n k o  Wł., P o lsk a  żeg luga  n a  W iśle i B a łty k u , s. 343.
4< M a ł o w i s t  M., Le d ev e lo p p em en t des ra p p o rts  . . ., s. 30.
" W e y m a n  St., C ła i, d ro g i h an d lo w e w  P o lsce  P ia s to w sk ie j, P o zn ań  1938, s. 43: 

G r ó d e c k i  R., Z naczen ie  h an d lo w e W isły w  epoce  p ia s to w sk ie j, S tu d ia  h is to ry c z n e  
ku  czci K u trzeb y , t. II. K rak ó w  1937, s. 281—283.
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śledzie, w mniejszym stopniu sukno r,°. Sól jest pochodzenia obcego, prawdo­
podobnie halskiego, przywozi się ją  też z Kołobrzegu 51. Zaopatrują się w nią 
Wielkopolska, Dobrzyń, Kujawy i Mazowsze. Stan ten zresztą odpowiada 
późniejszemu układowi stosunków, gdyż północ i zachód Polski zaopatrywane 
były przez szereg stuleci w sól obcokrajową. Nie ulega więc wątpliwości, że 
w pierwszej połowie XXII w. wobec nie istniejącej prawie jeszcze żeglugi 
Zakonu i miast pruskich w sól, ryby i inne towary zaopatrywał Polskę w pew­
nej mierze kupiec północno-niemiecki, prawdopodobnie lubecki. Wybitną rolę 
we wzajemnej fluktuacji gospodarczej między obu strefami odgrywał handel 
rzeczny na Wiśle, w którym brały udział statki polskich książąt i możnych 
Dalej, istnienie portu rzecznego w Płocku (najstarsza wiadomość z 1228 r.), 
oraz ulgi celne przy spławie towarów, które uzyskują miasta leżące nad środ­
kowym i górnym biegiem Wisły, świadczą o coraz większym jej znaczeniu 
jako drogi handlow ej5S.

Żegluga odbywa się także na Bugu. Około 1290 r. pewni „latruncules“ opa­
nowali płynący tędy statek załadowany towarami. Po zabiciu kupców po- 
żeglowali do Torunia, by go tam sprzedać wraz z ładunkiem 51. Handel Za­
konu w pierwszej połowie XIII w. ogranicza się tylko do ziem sąsiednich, 
mając na celu, wobec wyniszczenia kraju ciągłymi wojnami z Prusami, głów­
nie zaspokojenie doraźnych potrzeb. Dopiero od połowy XIII w. datuje się roz­
wój miast pruskich: Elbląga, Chełmna i Torunia, przy czym bezpośrednie 
stosunki z Polską utrzymuje Chełmno i Toruń. Jednakże ich penetracja han­
dlowa sięga najbliższych ziem polskich M. Dopiero w 1286 r. słyszymy o kup­
cach toruńskich i chełmińskich udających się ze suknem na Ruś. Pierwsze 
wiadomości o stosunkach morskich Torunia z Hanzą spotykamy pod r. 1280 
i 1295 5#. Niewątpliwie geneza tych stosunków jest wcześniejsza.

Wielkopolska i Kujawy wchodząc w bliskie stosunki handlowe z Zakonem 
już w pierwszej połowie XIII w., tworzyć będą odtąd ośrodek reprezentujący 
polskie dążenia morskie i ciągłość stosunków handlowych ze zlewiskiem Bał­
tyku. W połowie XIII w. chciwy zysków Zakon zaczął czynić trudności han­
dlowi polskiemu w Prusach, pragnąc ująć w swe ręce zyskowne pośrednic­
two w wymianie towarowej między Polską a zachodem Europy. Znany jest 
zatarg Kazimierza Konradowicza kujawskiego z Zakonem w latach 1250— 
1263, noszący wyraźnie cechy wojny gospodarczej. Kazimierz w odpowiedzi

»  w  e  y  m  a n, ib idem , s. 118—127.
sl S k  i b i ń s k  i F., H an d e l so ln y  w e w czesnym  śred n io w iecz u  pofskim , K sięga 

p am ią tk o w a  k u  u czczen iu  H an d e lsm an a , W arszaw a 1929, s. 455; G r o d e o k i ,  op. c it., 
s. 286; K o w  a 1 e  n  k o, N a jd aw n ie jszy  K ołobrzeg, s. 566 i dalsze.

»  V o i g t  J ., G esch ich te  P reusserts , II, s. 551; P o d a je , że około r. 1239 p ew ien  b ogaty  
m ieszk an iec  K rak o w a  posła ł K rzyżakom  W isłą trz y  w ie lk ie  o k rę ty  z m ięsem , m iodem
1 w inem .

M K o w a ł e n k o ,  P o lsk a  żeg luga na  W iśle i B a łty k u , s. 344—5; G r ó d e c k i ,  ib i­
dem , s. 290.

“ D u i s b u r g ,  C ron ica  T e rra e  P ru sie , p a rs  I II ; S c r ip to re s  R erum  P ru ss ic a ru m , 
t. I, L ipsk  1861—1874, s. 149. „Idem  M a rtin u s cum  p au c is  sociis . . . v e n it ad l'luvium , 
q u i d ic i tu r  B u ck a  in  quo  v id it n avem  o n e ra ta m  m erc im o n iis  d escen d en tem  . . .  e t  om nes 
tru c id a v it, e t cum  g aud io  in tra n te s  n avem  p e rv e n e ru n t ad  c iv ita tem  T h o ru n , ib iąu e  
n a v e  e t  m erc im o n iis  v en d itis , c e s se ru n t in  d iv isio n e  cu ilib e t XX m a rc e 1'.

“ O s t e r r e i c h  H. H an d e lsb ez ieh u n g en  d e r  S ta d t T h orn  zu P o len , Z e itsch r. di 
W estpr. G esch ich tsv ere in s . z. X X V III, G dańsk  1890, s. 3—8; M a g d a ń s k i  M. H anza  n a  
P o m orzu , T ydzień  o P om orzu , P oznań  1934, s. 137.

Codex Dipl. P ru ss. II, n r  12; O e s t e r r e i c  h, ib idem , s. 7—8; M a g d a ń s k i ,  H an ­
d e l T o ru n ia  na B a łty k u , R oczniki H isto ry czn e  r . XI, z. 1, P o zn ań  1935, s. 5 6.
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na szykany, jakie kupcy polscy musieli znosić w Toruniu, zakazał eksportu 
zboża do Prus zmuszając tym samym Zakon do ustępstw. W 1252 r. doszło 
do ugody, w myśl której miały nastąpić stosunki dobrosąsiedzkie 7,7. Jednakże 
wobec dalszych utrudnień w żegludze czynionych przez Zakon zatarg wy­
buchł na nowo. Został on zażegnany dopiero przez księcia Sambora II i bisku­
pa chełmińskiego oraz włocławskiego w 1263 r. 5“. Na podstawie ich wyroku 
statki księcia mogły płynąć znów poza Elbląg, a statki kupców zagranicznych 
z transportami sukna, które były zatrzymywane w Chełmnie, mogły się uda­
wać do Solca Kujawskiego na Wiśle dla wyładowania tow aruM. Tutaj więc 
wyraźnie spotykamy się z kupcami niepruskimi, przez których można rozu­
mieć najniechybniej kupców lubeckich. Solec mógł więc być miejscowością, 
w której spotykali się z kupiectwem zamorskim pośrednicy polscy, przemienia­
jący się teraz z faktorów miejscowych w kupców w całym tego słowa zna­
czeniu. Ważny jest też fakt, że żegluga polska ze śródlądowej przekształca się 
w morską. Występowałaby tu zarazem po raz pierwszy sprzeczność dążności 
Zakonu i Lubeki wobec Polski: Zakon chce opanować handel polski, Hanza 
zaś dąży do swobodnego kontaktu handlowego z Polską, która również pragnie 
utrzymać swój dostęp do morza w celach handlowych.

Ale wiadomość o podróżach kupców polskich poza Elbląg nabiera większej 
wartości, gdy ją  zestawimy z dokumentem arcybiskupa kolońskiego Konrada 
z 1259 r., wydanym w sprawie jego sporu z miastem Kolonią ,i0. Między innymi
wspomina się tu o nowych ustawach handlowych, według których: .......Nullus
mercatorum de Ungaria, Boemia, P o l o n i a , . . .  quibuscumque aliis orien- 
talibus partibus cum mercibus quibuslibet ad Renum veniens extra adąue 
ultra civitatem coloniensem excepta sola causa peregrinationis procedet". Na 
tej tylko podstawie trudno twierdzić, czy kupcy polscy w tym czasie wypra­
wiali się do Flandrii. Wydaje się jednak rzeczą niewątpliwą, że powyższe 
ustawy były odbiciem rzeczywistych stosunków handlowych, w których kupcy 
ze wschodniej części Europy są także stroną aktywną w zachodniej Europie1’’1.

W końcu XIII w., mimo rozwijającego się handlu miast pruskich, Lubeka 
nie tylko nie daje się wypchnąć z zaplecza polskiego, ale bacznie zwraca 
uwagę w stronę ujścia Wisły, które dostaje się z powrotem we władanie pia­
stowskie. Na podstawie testamentu Mściwoja II, w 1295 r. Pomorze zostało włą­
czone do państwa Przemysława. Jednakże gdy po jego tragicznej śmierci zawład­
nął Pomorzem Władysław Łokietek, to kupcy lubeccy natychmiast udali się do 
nowego władcy z prośbą o potwierdzenie i rozszerzenie posiadanych przywi­
lejów. Otwierają się przed nimi wtedy nie tylko nowe widoki intensywniej­
szej wymiany handlowej, ale i możliwość dotarcia do źródeł handlu wschód-

M Codex D ipl. P ru ss . I, n r  90.
M Cod. D ipl. P russ., I, n r  145.
“  K a r w a s i ń s k a  J ., S ąsiedztw o k u jaw sk o -k rzy żack ie  1235—1343 r., R ozpraw y 

H. T. N., t. V II, W arszaw a 1927—9, s. 16 17; G r ó d e c k i ,  Z naczen ie  h and l. W isły, s. 299; 
K o w a l e n k o  Wł., P o lska  żeg luga n a  W iśle, s. 347—8.

n0 H ans. U rkb . I, n r. 523.
“ M a f l e c z y ń s k i ,  N a js ta rsz e  ta rg i w  Polsce, s. 30; tw ie rd z i, że do ty ch  czasów  

należy  odn ieść p ierw sze  s to su n k i k upców  po lsk ich  z Z achodem . D ocierać tam  m ieli 
d ro g ą  lądow ą, tu ry n g sk ą . N ależałoby  dodać, że p raw d o p o d o b n ie  ud aw ali się tam  
i d rogą  m orską , co u ła tw ia ły  n aw iąza n e  k o n ta k ty  han d lo w e z H anzą ; M a ł o w i s t ,  
P o lish -F lam ish  tra d e  in th e  M iddle Ages, B a ltic  an d  S can d in av ian  C oun tries , G dynia 
1938, s. 2. N ie w yk lucza  on sp o rad y czn y ch  podróży  k upców  po lsk ich  na  Z achód; w edług  
niego m ogli to być k u p cy  w rocław scy .
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niego i węgierskiego. Zjednoczone znów przez Łokietka w polityczną całość 
północne dzielnice Polski, obejmujące część Wielkopolski, Pomorze, Kujawy, 
Sieradz i Łęczycę a leżące w dorzeczu wielkiej arterii wodnej Wisły, włączają 
się ostatecznie w wielki handel bałtycki.

Już 28 XII 1296 r. Łokietek wystawia w Gnieźnie pierwszy przywilej, mocą 
którego bierze w opiekę kupców lubeckich lub ich wysłanników, gdy ci prze­
wożą towar wozami przez jego państwo 02. Na Pomorze udaje się on z początku 
1298 r. Zajmuje się tutaj stosunkami swego nadmorskiego kraju, potwier­
dzając między innymi Elblągowi, uzyskany od Mściwoja II przywilej han­
dlowy 6:!. Łokietek przebywa w Gdańsku jeszcze w czerwcu tego roku, ale 
w końcu lata jest już w Wielkopolsce. Tutaj w Kaliszu znajdują go posłowie 
Lubeki, na których ręce (4 września) wystawia dwa dokumenty. W pierwszym 
(mniejszym) bierze kupców lubeckich w specjalną opiekę „sive sint in curribus 
vel vehiculis per terra transeuncia". Poza tym daje im możność spokojnej 
żeglugi do Gdańska, Wisłą i na innych rzekach, oraz uwalnia od ceł wszyst­
kich. Daje im też prawo swobodnego handlu na swych ziemiach i zapewnia 
opiekę, grożąc swym poddanym niełaską na wypadek rabunku towarów, nale­
żących do powyższych kupców oi. W następnym dokumencie Władysław znacz­
nie rozszerza prawa Lubeczan, zwłaszcza na terenie samego miasta Gdańska, 
gdzie pozwolił im na wybudowanie sobie „pallacium“, a więc własnego kan­
toru, przeznaczonego głównie na skład towarów “5. Kantor ten wyłącza się 
spod jurysdykcji miasta i udziela mu się zupełnego prawa azylu (ekstery- 
torialności). Dokument zastrzega, że przestępca, gdyby się tam schronił, nie 
może być zmuszony do opuszczenia tego miejsca. Kantor otrzymuje własne 
sądownictwo w sprawach cywilnych i kryminalnych, sąd wyższy i mniejszy. 
Tak więc Lubeczanie w Gdańsku posiedli podobne stanowisko, jakie wywalczyli 
sobie z biegiem czasu w Nowogrodzie, Briigge, Bergen oraz na innych tere­
nach swej eksploatacji handlow ejSli. W stosunku do „ius naufragium" Łokie­
tek idzie śladami książąt pomorskich. Oświadcza bowiem, że w razie kata­
strofy statku na morzu czy jakichkolwiek wodach jego państwa, albo wozu 
na lądzie przy załamaniu się mostu, Lubeczanie swe towary i własność za­
trzymują. W razie śmierci kupca jego rzeczy będą zwrócone spadkobiercy 
lub właścicielowi. W wypadku rabunku towarów książę przyrzeka ich zwrot, 
a sprawcy rabunku będą postawieni przed sądem. Nie dosyć na tym, Łokietek 
przyjmuje dalej idące zobowiązania, w wypadku bowiem, gdy rabunek zo­
stanie popełniony przez poddanych obcego państwa (chodzi tu zapewne o są-

115 L ub. U rkb ., I, n r  655, . . . D am us e t  co n fe rim u s v n iv e rs is  c iv ib u s de  L u b ek a  om ni- 
m odam  se c u rita te m  p e r  dom in ia  n o s tra  tra n se u n d i, ipsos in  n o stram  th u te la m  e t  
se c u rita te m  rec ip ien tes, m a n d a te s  v n iv e rs is  p e r  d is tr ic tu m  dom in ii n o strii co n s titu tis , 
v t  p re fa to s  cives seu  eo ru m  n u n tio s  cum  c u rrib u s  tra n se u n te s , n u lli m o lestiis  p e r tu r -  
b a re  p re su m an t.

S i m  s o n  P ., G esch ich te  d e r  S ta d t D anzig, t. I, G dańsk  1913, s. 34.
81 L ub. U rkb ., I, 683, . . quod  h o n o rab ile s  v iro s, cives c iy ita tis  L u b ek  . . . eciam  

p e r  m are , W iyslam  e t  o m nes a lia s  ry p a s  vel f lu v io s n a v ig a re  v id e a n tu r  in  c iv ita te  
G edanensi, p e r  to tam  te r ra m  P o m o ra n ie  e t p e r  o m nes te rm in o s  te r ra ru m  n o stra ru m  
ab  om ni g en ere  th e lo n e o ru m  fac im u s om nim odo liberos e t so lu tos".

“'L u b .  U rkb., I, n r  684; K o c z y  L., P o lity k a  b a łty c k a  Z akonu  K rzyżack iego , T o ru ń  
1936, s. 30; G ó r s k i  K., P o lsk a  w  z lew isku  B a łty k u , s. 63: K o w a l e n k o ,  P o lska  
żegluga na  W iśle, s. 348—9; D ł u g o p o l s k i ,  W ładysław  Ł o k ie te k  na tle  sw oich czasów , 
W rocław  1951, S. 25, 26.

B0 S im son, ib idem , s. 35.
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siednie księstwa piastowskie), przyrzeka całą swą potęgą dochodzić zwrotu 
zabranej własności07. Poza tym mamy znowu zwolnienia celne na terenie 
miasta Gdańska, Pomorza i reszty kraju należącego do Łokietkowego państwa.

Tak więc sytuacja dla Lubeczan w Polsce układała się jak najpomyślniej, 
co było ich nie lada sukcesem i rokowało najlepsze widoki na przyszłość. 
Sukces ten, otwierający pole do ekspansji handlu niemieckiego w głąb Polski, 
był wynikiem ciężkiego położenia politycznego, w jakim znajdowało się pań­
stwo Łokietka, otoczone zewsząd śmiertelnymi wrogami. Z jednej strony, 
wzrosły trudności wewnętrzne, gdyż w czasie pobytu księcia Władysława na 
Pomorzu doszedł do skutku układ między Henrykiem głogowskim a wyższym 
duchowieństwem, zmierzający do przywrócenia Henrykowi niektórych ziem 
(Pomorze i Wielkopolska), zgodnie z zapisem Przemysława II °8. Z drugiej zaś 
strony, wrogowie zewnętrzni, a więc Wacław II czeski i Brandenburgia zagra­
żali Łokietkowemu państwu. Najbliższe niebezpieczeństwo groziło jednak Po­
morzu od Brandenburgii. Askańczycy nie przestawali wichrzyć. W 1289 r. za­
warli układ z Wisławem rugijskim w celu opanowania Pomorza, a w 1295 r. 
postarali się u Adolfa Nassauskiego o potwierdzenie przywilejów Fryderyka II 
z 1231 r. nadającego im całe Pomorze™. Analogicznie zresztą na Pomorzu 
Zachodnim obawa przed Brandenburgią rzuciła w objęcia Lubeki księcia Bar­
nima I, a później jego syna Bogusława IV 70. Bogusław początkowo wzbraniał 
się potwierdzić Lubeczanom dawniejsze przywileje, ale narastający konflikt 
z Brandenburgią zmusił go do udania się do Lubeki z prośbą o pomoc (1280 r.). 
W rezultacie potwierdził jej nie tylko wszystkie uzyskane dotąd przywileje, 
ale i wystawił szereg nowych.

Łokietek na Pomorzu nie czuł się pewnie, więc na rękę mu było oparcie 
się za cenę daleko idących przywilejów i uprawnień na wzrastającej w siłę 
młodej republice kupieckiej, reprezentującej zresztą cały związek miast wendyj- 
skich. Że taki cel a nie inny przyświecał Łokietkowi przy nawiązywaniu sto­
sunków z Lubeką, mówi wyraźnie ostatni ustęp z cytowanego dokumentu: 
„Volumus etiam u t contra invasores terre Pomeranie (supradicti cives lube- 
censi) nobis fideliter assistant consilio et favore“ 7I. Nie od rzeczy tu będzie 
przytoczyć, że dokument Łokietkowy (większy) wykazuje w niektórych ustę­
pach ścisłe podobieństwo treści z dokumentem biskupa z Ripen w Jutlandii 
(1298 r.) i nadmistrza inflanckiego z 1299 r . 72. To nasuwa wniosek, że doku­
menty te powstały z inicjatywy Lubeki, i jej posłowie, którzy w 1298 r. udali 
się do Kalisza, posługiwali się prawdopodobnie we wszystkich wypadkach 
tym samym formularzem. Z Kalisza udali się oni zapewne do Inflant, gdzie 
uzyskali od nadmistrza Godfryda analogiczny przywilej, co i od księcia Wła-

"  Lub. U rkb ., I, n r  684; „ . . .  Si au tem  p e r  e x tra n e a ru m  te r ra ru m  hom ines ta lia  com - 
m ite re n tu r , ad  quo d  n o s tre  fo rtitu d in is  b ra c h iu m  possem us e x te n d e re , ip sos ad  p ro - 
p r ia  p e rso n a  re b u s  ac h o m in ib u s in v ad en to , u t  ta lia  bona r e s ta u ra r i  v a lean t, vo lu m u s 
v ir il i te r  ac p o te n tia lite r  in p ed ire , e t  de  ip sis v in d ic tam  p ro  n o stra  p o ss ib ilita te  re p o rta re " .

•‘ D ł u g o p o l s k i ,  ib idem , s. 38.
“ B l u m c k e  D., S te ttin s  H ansische  S te llu n g  u n d  H erin g sh an d e l in  Schonen , B a lt. 

S tu d ien , r. 37, 1887, s. 100.
711 Ib id em , s. 100.
51 Lub. U rkb ., I, n r  G84; K o c z y ,  P o lity k a  b a łty c k a  Z akonu  K rzyżack iego , s. 30. 

N a tle  tego, co p ow iedziano  w yżej, tw ie rd zen ie  K oczego, ja k o b y  Ł o k ie te k  ty lk o  za 
k o rzyści p ien iężn e  udzie lił L ubeczanom  ta k  d a lek o  idących  p rzy w ile jó w , tra c i w szelk ie  
podstaw y .

!! L ub. U rkb., I, n r  687.
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dyslawa 7::. Jak wynika z tego, akcja Lubeki w końcu XIII w. zataczała sze­
rokie kręgi, wciągając już definitywnie Polskę w zasięg ekspansji handlowej 
miast hanzeatyckich i włączając ją zarazem do rozwijającego się coraz bar­
dziej wielkiego tranzytu bałtycko-flandryjskiego.

W międzyczasie pogorszyło się położenie Łokietka, w wyniku czego wysłał 
on do Lubeki list z prośbą o pomoc. W 1299 r. przysyła rada miasta Lubeki do 
Łokietka posła w osobie magistra Bernarda, który wręczył księciu „munera 
et presenta“, prawdopodobnie więc większą sumę pieniędzy74. Poseł wyraził 
zdziwienie rady swojego miasta z powodu niezbyt jasno wyrażonego żądania 
Łokietka w jego ostatnim liście. Łokietek usprawiedliwiał się, że nie miał na 
myśli pomocy w ludziach, chodziło mu tylko o jakąś sumę pieniężną według 
uznania rady. Zaznaczył też, że choćby Lubeka pieniędzy nie przysłała, to 
dotrzymałby zawartych umów i dalej byłby uważał Lubeczan za swych najlep­
szych przyjaciół. Zresztą Lubeka miała powód do wdzięczności przysyłając 
pieniądze z tytułu uzyskanych uprawnień i przywilejów. W tym samym dniu 
Władysław wystawił jeszcze jeden dokument (3 sierpnia 1299 r.), w którym 
zwraca się do wszystkich swych urzędników Wielkopolski, Pomorza, Kujaw, 
Łęczycy i Sieradza oznajmiając, że bierze w specjalną opiekę kupców lubec­
kich i powtarza dane im już przedtem wolności, grożąc niełaską w razie ich 
nieprzestrzegania Poseł lubecki udał się z tym listem do Gdańska, by przed­
stawić go radzie, wraz z kopią większego przywileju. Tutaj na jego ręce zło­
żyła rada miasta Gdańska osobny dokument, obiecując Lubeczanom pomoc 
i przestrzeganie ich uprawnień. Rada oznajmia też, że już książę Władysław 
przez swego włodarza Pawła rozkazał, że jeżeli ktokolwiek pobierze od kup­
ców lubeckich cło na ziemi pomorskiej, zmuszony będzie oddać sumę po­
dwójnie. Jednocześnie magister Bernard złożył „podarki“ także na ręce wo­
jewody Święcy uzyskując jego przychylność, a co ważniejsze dokument, w któ­
rym obiecuje on popierać wszelkie interesy Lubeki. Także wójt i poborca celny 
w Gdańsku (krewny Swięcy, Michał zwany ,,Meisiche“) osobnym dokumentem 
zapewnia radę miasta Lubeki o swych „służbach" i stosowaniu się do roz­
kazów księcia 7". Polityka handlowo-morska Łokietka jest nie tylko dalszym 
rozwijaniem polityki Świętopełka, Warcisława II, i Kazimierza Konradowicza, 
nie tylko oznacza ciągłość zainteresowań bałtyckich Słowian, ale co więcej, 
wykazuje nie spotykany dotąd rozmach w nawiązywaniu stosunków handlo­
wych.

Z kolei powstaje pytanie, czym jest dla Lubeki pod względem korzyści 
handlowych Polska i jaki był dalszy rozwój stosunków lubecko- czy hanzea- 
tycko-polskich, oraz jak te stosunki wpłynęły na rozwój handlu polskiego. 
Brak źródeł stanowi główną trudność w rozwiązywaniu tych kwestii.

Według badań Kutrzeby pod koniec XIII w. Kraków jest już dość silnym 
ośrodkiem gospodarczym, i to dzięki wielkiemu handlowi tranzytowemu roz­
wijającemu się niebywale na drodze W ęgry-Kraków-Toruń-Flandria. Głów­
nym artykułem handlu jest miedź (mniejsze znaczenie mają żelazo i ołów)

!-' Lub. U rkb ., I, n r  688. W ty ch  trzech  d o k u m en tach  w y staw io n y ch  w y łączn ie  d la  
L ubek i zapew nia  się je j kupcom  o p iekę  p raw n ą , w olność h an d lu  i zw o ln ien ie  od w y k o ­
n y w an ia  „ p raw a  b rzegow ego” o raz  uw zg lęd n ia  się p raw a  spadkob ierców .

71 L ub. U rkb.. I, n r  702.
:i Lub. U rkb., I, n r  703.

L ub. U rkb ., II, n r  107; I, n r  705 i n r  704.
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„która szła na zachód w olbrzymich ilościach już z początkiem XIV w.“ 77. 
Do tego nurtu miedzianego północno-południowego, dołączał się inny — 
wschodni. Drogą przez Kraków lub przez Sandomierz nadchodziły z Rusi 
towary wschodnie: korzenie, jedwab i przedmioty zbytku. Tranzyt ten prze­
chodził w znacznej części przez Prusy. Na odwrót tędy szły do Krakowa 
tranzytem śledzie i inne ryby morskie 78.

Małowist zwraca uwagę na drugi tworzący się w tym czasie ośrodek gospo­
darczy a mianowicie stolicę Śląska — Wrocław, który, według niego, spro­
wadzał już w drugiej połowie XIII w. sukno z Flandrii. Tylko część tego 
importu wchłaniał miejscowy rynek, reszta szła do centralnej Polski, Czech 
i na Ruś 7".

Źródła hanzeatyckie pochodzące z końca XIII w. wymieniają jako importy 
polskie do Flandrii: złoto, srebro, miedź, skóry i futra. Kutrzeba przyjmuje 
krytycznie tę wiadomość, natomiast Małowist ocenia ją pozytywnie80. Według 
niego towar ten mógł być polskiego pochodzenia. Metale bowiem szlachetne 
i półszlachetne były w tym czasie wydobywane na Śląsku. Są też wiadomości, 
że w drugiej połowie XIV w. były stąd eksportowane do Czech.

Na „forum“ Wrocławia gromadziły się wielkie ilości miedzi. Nazwa zaś 
„Polane" użyta we wspomnianym powyżej źródle jako nazwa kraju, skąd po­
chodzą te metale, oznacza — jak twierdzi M a ł o w i s t  — Śląsk. Natomiast 
nie jest pewne, czy wrocławianie prowadzili handel z Flandrią*1.

Wobec tego powstaje pytanie, w czyich rękach znajdował się ten handel 
w końcu XIII w., a więc, czy przywileje Łokietka dla Lubeki miały praktyczne 
znaczenie. Na ogół literatura przedmiotu uważa, że wybitną rolę w stosun­
kach handlowych polsko-bałtyckich, jeżeli chodzi o koniec XIII w. i XIV w., 
odegrały miasta pruskie z Toruniem na czele K u t r z e b a  z nielicznych 
wzmianek dokumentowych stara się wysnuć wniosek, nie negując roli miast 
pruskich, że pewna część tranzytu znajdowała się w i-ęku kupców krakowskich, 
których nazwiska z początkiem XIV w. spotykamy w księgach rachun­
kowych miasta Briigge83. Znany jest też fakt, że w 1309 r. było we 
Flandrii kilku kupców krakowskich. Oni to wracając Wisłą na własnych stat­
kach do Krakowa, zostali zatrzymani przez Krzyżaków koło Swiecia, doko­
nujących właśnie zaboru Pomorza IU. Jednakże penetracja handlu miast pru-

K u t r z e b a  St., H andel K rak o w a w  w iek ach  ś red n ich  n a  tle  sto su n k ó w  h a n ­
d low ych  w  Polsce, R ozpr. A kad . U m „ w ydz, h ist.-filozo f., se ria  II, t. XIX, K raków  
1903, S. 24.

K u t r z e b a ,  ib idem , s. 27; o raz  ten  sam : H andel Polski ze w schodem  w  w iekach  
śred n ich , P rz eg ląd  Polski, t. 148, K raków  1903, s. 467, o raz  C h a r e w i c z o w a ,  H andel 
średn iow iecznego  Lw ow a, Lw ów  1925, s. 9.

" M a ł o w i s t ,  Le d śv e lo p p em en t des ra p p o rts , s. 8; t e n ż e :  P o lish  F lam ish  tra d e , 
s. 2. ,.. . . T h e re  is re liab le  ev id en ce  th a t  th e  cap ita l of S ilesia  m a in ta in ed  com m ercia l 
re la tio n s  w ith  th ir te e n th  c e n tu ry  F lan d ers , g re a t ą u a n ti t ie s  of c lo th  being  im ported" .

“ M a ł o w i s t ,  Le d ćv e lo p p em en t, s. 8. t e n  s a m ,  P o lish -F lam ish  trad e , s. 2'3: 
K u t  r  z e b a, H an d e l K rak o w a, s. 22.

M M a ł o w i s t ,  P o l is h -F la m is h  tra d e , s. 2 - 3 ;  C odex D ip lom aticus S ilesiae, Vol. XX. 
n r  39. T e rm in  „P o lane" z jaw ia  się n ie raz  w  źród łach  X III i X IV -w iecznych.

K Chodzi tu  o cy to w an e  ju ż  p ra c e  O e s t e r r e i c h a  i K u t r z e b y ;  zob. tak że  
D a e n e 1 1 E., P o len  und  d ie  H anse  um  d ie  W ende des XIV. J a h rh u n d e r ts ,  D eut. Zeit. 
t f lr  d ie  G esch ich tsw issen sch aft; N. F. 2, F re ib u rg  1897—8, o raz J a n o w s k i  B., P o lska  
a H anza  do r. 1411, P rz eg ląd  P o lsk i, z. 143 i 144, K rak ó w  1902.

"  K u t r z e b a ,  H andel K rak o w a, s. 22.
“ G r ó d e c k i ,  ib idem , s. 301. K u t r z e b a ,  op. c it., s. 22.
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skich, w głąb Polski nie wydaje się być na tle dochowanych wzmianek źró­
dłowych zbyt wielką. Rozkwit handlu toruńskiego zaczął się dopiero w pierw­
szej połowie XIV w. Natomiast pod koniec XIII w. ton życiu handlowemu 
przy ujściu Wisły nadaje jeszcze przez swą kolonię kupiecką w Elblągu — 
Lubeka mająca tu własny k an to r85. Tutaj też koncentruje się zamorski handel 
Zakonu. Toteż przypuszczać można, że w omawianym tranzycie brała udział 
także w dalszym ciągu Lubeka. Jej penetracja handlowa na przełomie 
XIII/XIV w. sięga w głąb Polski.

Odzwierciedlenie tych stosunków między Polską a Lubeką znajdujemy 
w  wydanym w 1299 r. w Lubece prawie morskim dotyczącym właśnie 
żeglugi flandryjskiej: „Seghelet ock ein schip van Vlanderen in den Nores- 
sunt, vnde schal dat schip vort ostwart seghelen, men schal den er ieweleken 
gheuen to bate 1 schilling engelsch, to P o l e n e n  vnde to Ghotlande. Vnde 
seghelet he vort to Righe oder to Reuele, men schal eme gheuen twe schil- 
linge engelsch" 80. Niewątpliwie podstawę dla przepisów tego prawa dały roz­
wijające się od dłuższego, czasu stosunki handlowe z Polską. Istnieje więc 
regularna linia żeglugowa Polska - Lubeka - Flandria, co potwierdza dotych­
czasowe wywody o stałym kontakcie handlowym Lubeki z Polską. Termin 
„Polene" obejmował też najprawdopodgbniej Pomorze Gdańskie. Przyjąć więc 
należy raczej hipotezę, że właśnie z kupcami lubeckimi podczas ich bytności 
w Polsce zawiązali kupcy krakowscy stosunki, które pozwoliły im na śmiałe 
wyprawy do największych w Europie targowisk suknem, do Flandrii.

A gdy tam około 1300 r. handel hanzeatów zaczął doznawać przeszkód, chcąc 
złemu zaradzić, Lubeka obwołała zjazd miast związkowych wysyłając szereg 
listów, między innymi także do K rakow a87. Zaznaczyć więc wypada, że sto­
sunki polsko-lubeckie układały się raczej na zasadzie współrzędności handlu 
w przeciwieństwie do dążących do wyłącznego pośrednictwa miast pruskich.

Zakładając swój kantor w Gdańsku Lubeka powodowała się nie tylko troską
o ochronę tranzytu węgierskiego i swych interesów przy ujściu Wisły, lecz 
zapewne jej ambicją było także nawiązanie bezpośredniego kontaktu z Rusią 
południową i koloniami włoskimi nad Morzem Czarnym, oraz z ujściem Donu. 
Przez zrealizowanie tych zamiarów stałaby się ona pośredniczką między azja­
tyckim wschodem a zachodem Europy. Wzmocniłoby to niezmiernie jej sta­
nowisko na rynkach flandryjskich i dało podobną pozycję gospodarczą na 
północy Europy, jaką dzierżyła na Morzu Śródziemnym królowa Adriatyku — 
W enecja88.

Jednakże gwałtowny rozwój miast pruskich pod troskliwą opieką Zakonu 
udaremnił ambitne plany Lubeki. Zabór Pomorza przez Krzyżaków podciął jej 
bezpośrednie stosunki z Polską, toteż ze względu na interesy ogólnohanzea- 
tyckie wolała stąd ustąpić, usadowiwszy się właśnie silniej w północno- 
wschodniej części pobrzeża Bałtyku. W 1336 r. zrzekła się prawa eksterytorial- 
ności swego kantoru w Gdańsku. Tym samym złożyła w ręce miast pruskich

' “ C a r s t e n n  E., G esch ich te  d e r  H a n sestad t E lb ing . E lb ląg  1937.
81 L ub. U rkb ., II, n r  105, § 36.
^  L ub. U rkb. I, n r  731, L u b ek a  do ra d y  m ias ta  O snabriick , „ . .  . U t ig itu r  o b s te tu r  

p r in c ip iis  su p e r p rem iss is  sicu t in  W estfaliam , sic e t  in  saxon iam , slav iam , m arch iam , 
p o l o n i a  m , sim iles li t te ra s  tra n sm itte m u s" ; K u t r z e b a ,  H andel K rak o w a, s. 164, 
p rz y jm u je  to ja k o  slab y  dow ód p rzyna leżn o śc i ju ż  w  ty m  czasie  K rakow a do H anzy.

" " M a ł o w i s t ,  P o lish  - F lam ish  trad e , s. 3—4.
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pośrednictwo w handlu między Polską a zachodem Europy 89. W latach 1310— 
1343 nastąpiła przerwa w stosunkach handlowych Polski z Bałtykiem. W tym 
czasie dość już silny gospodarczo Toruń kusił się o opanowanie handlu wę­
gierskiego i ruskiego, co mu się nie udało, gdyż znalazł godnego przeciwnika 
w Krakowie.

Dopiero w końcu XIV w. Gdańsk dzięki swemu geograficznemu położeniu 
obejmuje przodującą rolę w tej części Bałtyku jako główny reprezentant inte­
resów Hanzy.

, I

«• H ans. U rkb ., U , n r  598.

10 P rz eg ląd  Z achodni

Przegląd Zachodni, n r 5-6, 1952 Instytut Zachodni


